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Wstęp

Aby Papież mógł przystąpić do beatyfikacji kandydata na ołtarze, oprócz udowodnienia heroiczności jego cnót, potrzeba jeszcze stwierdzenia cudu, tj. zjawiska niewyjaśnionego z punktu widzenia nauk eksperymentalnych, a wyproszonego od Boga za przyczyną tegoż kandydata. Jakkolwiek świętość życia kandydatów na ołtarze dokumentują zgromadzone w procesach zeznania świadków, przebija ona z ich pism czy duchowych zapisków, z ich listów i ze wspomnień innych osób, to jednak Kościół jest bardzo ostrożny i nie wynosi ich na ołtarze bez tego Bożego potwierdzenia, jakim jest cud. Kościół uważa bowiem, że my wszyscy jako ludzie możemy się mylić. I dopiero cud, którego może dokonać tylko nieomylny Bóg, jest tą ostateczną pieczęcią, pozwalającą nam stwierdzić, że dana osoba była święta i może odbierać w Kościele cześć poprzez umieszczenie jej na ołtarzach.

Dyspensę od cudu otrzymują jedynie męczennicy, do których beatyfikacji wystarcza udowodnienie heroicznego męczeństwa, zadanego przez prześladowcę z nienawiści do wiary. Cud pozostaje jednak niezbędnym warunkiem do kanonizacji wszystkich osób już beatyfikowanych, także i dla męczenników

Przypomnijmy, że św. Tomasz z Akwinu w swej Sumie Teologicznej określa cud jako „coś, co uczynił Bóg poza porządkiem natury”
. Edward Kopeć, autor hasła Cud w teologii w Encyklopedii Katolickiej stwierdza, że „cud jest nadzwyczajną ingerencją Boga w świecie, dzięki której Bóg w sposób szczególny realizuje ekonomię zbawienia; stanowi znak, przez który oznajmia on człowiekowi swą zbawczą wolę”
.

Zaznaczmy, że cud może przekroczyć zdolności natury co do faktu, przedmiotu albo sposobu zaistnienia, dlatego też istnieją trzy zasadnicze jego stopnie. Pierwszy stopień w nazewnictwie prawa kanonizacyjnego to zmartwychwstanie; drugi – to tzw. restitutio ad integrum, czyli uzdrowienie poprzez odrośnięcie chorej kości, części ciała, czy mózgu, który mógł np. wypłynąć u poszkodowanego przy uszkodzeniu czaszki w wypadku drogowym; i trzeci stopień to tzw. cud quo ad modum, gdy np. leczenie z danej choroby, które według wiedzy medycznej winno trwać bardzo długo, dokonało się niespodziewanie, nagle i w sposób trwały.

W procedurze beatyfikacyjnej i kanonizacyjnej uważa się więc za cud fakt, który przekracza siły natury i zostaje dokonany przez Boga za wstawiennictwem kandydata do beatyfikacji lub do kanonizacji. Wydarzenie, uznawane za niewytłumaczalne z punktu widzenia ludzkiej wiedzy, staje się w procesach beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych przedmiotem szczegółowego badania w dwóch etapach: najpierw w diecezji, w której ono nastąpiło, a później w Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych w Rzymie. Badanie w diecezji otwiera biskup i powołany przez niego trybunał wysłuchuje zeznań naocznych świadków i zbiera wszystkie dokumenty lekarskie lub z innych dziedzin, stosownie do okoliczności i przedmiotu domniemanego cudu. Na drugim etapie Kongregacja bada w Rzymie przedłożoną dokumentację, ewentualnie ją uzupełnia i zleca jej przeanalizowanie lekarzom specjalistom z danych dziedzin medycyny, lub – jeśli domniemany cud nie dotyczy uzdrowienia – światowej sławy ekspertom z innych dziedzin wiedzy i nauk eksperymentalnych, niezależnie od wyznania tychże ekspertów, gdyż na tym etapie liczy się nie tyle wiara, ile wiedza i kompetencje
.

Jeśli lekarze lub inni biegli stwierdzą, że przedłożone wyzdrowienie lub inne zjawisko (jak np. zatrzymanie pożaru, powodzi, rozmnożenie pożywienia), jest niewytłumaczalne z punktu widzenia naukowego, przypadek badają konsultorzy teolodzy, którzy na podstawie zebranej dokumentacji i zeznań świadków przechodzą na płaszczyznę nadprzyrodzoną i muszą wykazać związek przyczynowy między modlitwą do kandydata na ołtarze a zaistniałym niewytłumaczalnym faktem (uzdrowieniem lub innym przedłożonym zjawiskiem). Innymi słowy muszą udowodnić, że rzeczywiście dany kandydat do chwały ołtarzy był proszony o pomoc i wobec tego jego wstawiennictwu można przypisać cud. Z wynikami opinii ekspertów i teologów zapoznaje się jeszcze grono rezydujących w Rzymie kardynałów i biskupów, doradców Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych, którzy formułują swój osąd sprawy, przed przedłożeniem jej Ojcu Świętemu.

Wszyscy biegli i konsultorzy składają przysięgę na wierność tajemnicy papieskiej, która nie pozwala informować o przebiegu toczących się procesów dotyczących cudów. Dekret o stwierdzonym cudzie, po autoryzacji przez Papieża, wydaje sama Stolica Apostolska. Po jego publikacji wolno zabierać głos i opowiadać o zaistniałym cudzie.

W niniejszej broszurze, bazując na autentycznych źródłach procesowych i na dokumentacji opublikowanej na łamach urzędowego czasopisma Stolicy Apostolskiej – Acta Apostolicae Sedis, a także odwołując się do półoficjalnego organu Stolicy Apostolskiej, jakim jest L’Osservatore Romano, pragniemy przywołać cuda, które zostały przedłożone przez Postulację Generalną Zakonu, a następnie kanonicznie badane podczas procesów diecezjalnych i w Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych, aby w końcu zostać zatwierdzonymi i uznanymi za wystarczające do beatyfikacji lub do kanonizacji najnowszych Błogosławionych i Świętych Zakonu Karmelitów Bosych.

Już wcześniej, po kanonizacji św. Rafała Kalinowskiego i św. Teresy Benedykty od Krzyża (Edyty Stein), opisaliśmy cuda zatwierdzone do ich gloryfikacji
. Opisy te, które można też znaleźć na stronie internetowej Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych, dla kompletności broszury, zamieszczamy także poniżej. 

Stosując kryterium chronologiczne, opisujemy poszczególne cuda według dat ich zatwierdzenia i późniejszej beatyfikacji lub kanonizacji naszych Współbraci i Sióstr w Karmelu. W Dodatku umieszczamy krótki opis trzech cudów (w tym dwóch spoza środowiska karmelitańskiego) nie dotyczących uzdrowień, ale bardzo wymownych i zachęcających do zwracania się do Pana Boga o pomoc za przyczyną kandydatów na ołtarze w różnych sytuacjach życiowych.
Cuda do gloryfikacji
św. Rafała Kalinowskiego

(ur. 1835, zm. 1907, beat. 1983, kan. 1991)
1. Cud zatwierdzony do beatyfikacji
Aby wykazać autentyczność cudu niezbędnego do beatyfikacji o. Rafała Kalinowskiego, w dniu 26 października 1982 r. zebrał się w Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych w Rzymie Kongres Konsultorów Teologów, którym przedłożono przypadek uzdrowienia ks. Władysława Misia, proboszcza parafii Wszystkich Świętych w Krakowie, za którego nadzwyczajnością i niewytłumaczalnością z punktu widzenia nauk eksperymentalnych i wiedzy medycznej wypowiedzieli się wcześniej (jakkolwiek nie jednogłośnie) lekarze, stanowiący Konsultę Medyczną przy Kongregacji. Teolodzy mieli udowodnić czy rzeczywiście przyzywano wstawiennictwa Sługi Bożego i czy domniemany cud można przypisać jego orędownictwu
.

Sześćdziesięcioletni kapłan Władysław Miś, aresztowany 1 września 1942 r. przez gestapo, został wywieziony do Oświęcimia, gdzie przebywał do stycznia 1945 r., kiedy to, wycieńczonego prawie do granic wytrzymałości, przewieziono do Mauthausen i w końcu do Ebensee w Austrii. Tam doczekał wyzwolenia ze strony Amerykanów. Sam więzień opisuje stan swego zdrowia po uzyskaniu wolności. „Całokształt cierpienia w niemieckich obozach koncentracyjnych, prymitywne warunki życia, brak właściwego odżywiania się, długie dni pracy w zimnie lub w upalnym słońcu, spowodowały we mnie takie wyczerpanie sił fizycznych, że wróciłem chory i podpierający się dwoma laskami. Odczuwałem ustawicznie bardzo silny ból kręgosłupa, i to zarówno przy siedzeniu, jak i przy podnoszeniu się, a nawet w czasie odpoczynku. Słowem – ustawicznie”.

W lipcu 1945 r. ks. Miś poddał się badaniom wielu lekarzy i wykonano mu radiografię kręgosłupa. Wszyscy byli zgodni, co do diagnozy: „uszkodzenie drugiego kręgu kręgosłupa z konsekwentną deformacją i tendencją do dalszych komplikacji”. Z obawy przed złamaniem kręgosłupa lekarze zalecili pacjentowi całkowity odpoczynek w łóżku, profesjonalne masaże, a potem noszenie gorsetu.

Gorliwy kapłan, oddany posłudze swoim wiernym, praktycznie nie dostosował się do tych zaleceń i stracił wszelką nadzieję na wyleczenie. Był świadomy, że jego choroba, spowodowana nadmiarem pracy w obozie, była, jak powiedział jeden lekarz „nie zagrażająca życiu, ale nieprzychylna, co do samowystarczalności”. Co więcej, zdradzała ona „tendencje do pogorszenia”. Jedna z parafianek zeznała podczas procesu, że proboszcz bardzo cierpiał i w kancelarii parafialnej trudno było mu powstać z krzesła. Na Wielki Tydzień 1948 r. zaprosił on do parafii innego kapłana, aby spełnił za niego posługę przy ołtarzu, gdyż nie mógł przyklęknąć, a chciał, by misteria Męki Pańskiej były sprawowane z godnością.

Wiadomo nam, że ks. Misia leczyli: dr Kruczek, dr Chłopicki, dr Wysocki, dr Kłosowski, dr Rutkowski, dr Gorczany, dr Chudyk, dr Brzycki. Jednak stan jego zdrowia ciągle się pogarszał.

Załamany kapłan postanowił więc udać się do biskupa i prosić o zwolnienie z parafii. Posłuchajmy jego własnej relacji w tej sprawie: „Dnia 4 maja 1948 r. poszedłem do Jego Ekscelencji ks. bp. Stanisława Rosponda, sufragana krakowskiego i spotkałem u niego o. Benedykta [Szczęsnego], karmelitę bosego. W czasie rozmowy ks. biskup powiedział mi: dlaczego nie próbujesz uciekać się do wstawiennictwa Sługi Bożego o. Rafała Kalinowskiego, którego proces beatyfikacyjny prowadzimy? Przyjmując te słowa za znak zesłany mi przez Boga udałem się kilka dni potem do Czernej, do klasztoru karmelitów bosych, prosząc ich, aby równocześnie ze mną rozpoczęli nowennę do Sługi Bożego, tam spoczywającego, o moje uzdrowienie. I tak się stało”.

Rzeczywiście, wspólnota zakonna z Czernej, łącząc się duchowo z proszącym kapłanem, zaczęła modlitewny szturm do Boga o jego uzdrowienie przez przyczynę swojego współbrata, o. Rafała Kalinowskiego. Nowennę zakończono 19 maja 1948 r. Równocześnie z jej zakończeniem – jak zeznaje sam zainteresowany i potwierdzają świadkowie – nastąpiło jego uzdrowienie. Zacytujmy: „Na zakończenie nowenny – mówi uzdrowiony – bóle mojego kręgosłupa ustały na zawsze, odrzuciłem laskę, odprawiłem Mszę św. z całkowitą swobodą ruchów i mogłem bez problemu przyklęknąć. (…) Uzdrowienie było natychmiastowe z równoczesnym zniknięciem wszelkiego bólu i całkowitym odzyskaniem sprawności. Pierwszymi świadkami tego były osoby mieszkające na plebani. Mogłem pełnić wszelkie posługi kapłańskie, odrzucając laskę. Uczestniczyłem w procesji Bożego Ciała w kościele Ojców Franciszkanów i śpiewałem Ewangelię. Kilka razy udałem się pieszo na wycieczki w okolice Krakowa”.

Dodajmy, że jedna z tych wycieczek była raczej pielgrzymką do Czernej, do grobu o. Rafała Kalinowskiego, aby mu podziękować za wstawiennictwo przed Bogiem i łaskę uzdrowienia. Pozostałe wycieczki uzdrowiony odbył do klasztoru na Bielanach i do wioski Przegorzały.

Zapoznajmy się jeszcze z wypowiedziami świadków uzdrowienia: „W pierwszych dniach czerwca 1948 udałam się do kancelarii parafialnej – zeznaje pani Gorczany. Zastałam w niej księdza proboszcza Misia, siedzącego przy biurku. Na moje słowa pozdrowienia podniósł się z krzesła bardzo energicznie, dzieląc się ze mną radością ze swego uzdrowienia za przyczyną Sługi Bożego o. Rafała”. Podobnie zeznają księża Nodzyński i Kamiński, znający dobrze uzdrowionego. Nie mniej urzeczeni uzdrowieniem byli lekarze, głównie Chudyk i Kłoskowski, a zwłaszcza Kruczek, towarzysz chorego w obozie koncentracyjnym: „Prognozy były katastroficzne. Leczenie nie dawało żadnych rezultatów (...). Jako lekarz nie mogę się pogodzić z tym, żeby takie ubytki patologiczne kręgosłupa ustąpiły tak niespodziewanie”. Z kolei dr Brzycki dodaje: „Temperament i charakter księdza Misia były takie, że nie widząc pozytywnych rezultatów leczenia, zaprzestał go całkowicie (...). Skąd więc taka poprawa zdrowia? (...) Z punktu widzenia klinicznego, wyleczenie jest absolutne (...). Co więcej, wyleczenie nastąpiło gwałtownie, po trzech latach, w czasie których nie zauważano żadnego polepszenia”.

Ks. Władysław Miś nie odczuwał nigdy więcej bólów kręgosłupa. Zmarł w szóstym roku po uzdrowieniu, tj. 31 października 1954 r. Przyczyną śmierci nie była przebyta choroba kręgosłupa, ale nowotwór jelita grubego, który zniszczył jego organizm w bardzo krótkim czasie, od ukazania się pierwszych symptomów choroby.

Nadzwyczajność uzdrowienia ks. Władysława Misia przyciągnęła uwagę władz kościelnych i Postulacji Generalnej Zakonu Karmelitów Bosych, prowadzącej sprawę beatyfikacji o. Rafała Kalinowskiego. Wszczęto zatem w Kurii Metropolitalnej Archidiecezji Krakowskiej proces kanoniczny, zmierzający do udowodnienia domniemanego cudu, aby przedłożyć go do zatwierdzenia Stolicy Apostolskiej. Proces odbył się w dniach od 30 marca do 30 czerwca 1950 r. i zeznawało w nim 12 świadków, wśród których sam uzdrowiony i trzech lekarzy. Świadectwa zostały porównane z relacjami trzech innych lekarzy, którym zlecono analizę zdjęć radiologicznych uzdrowionego, zachowanych sprzed uzdrowienia i wykonanych po uzdrowieniu, a także z diagnozą lekarza, który zbadał uzdrowionego pod kątem neurologicznym.

Gdy akta procesu przesłano do Rzymu, cenzor Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych stwierdził: „Patrząc całościowo na zeznania świadków i na załączoną dokumentację kliniczną, wydaje się, że przedłożone akta są wystarczające do dalszego prowadzenia sprawy”.

Dekretem z 27 października 1980 r. stwierdzono oficjalnie ważność procesu krakowskiego i jego akta przekazano lekarzom ekspertom Kongregacji, tj. dr. Antonio Bonattiemu i dr. Luigi Ortone, którzy wypowiedzieli się pozytywnie, co do niewytłumaczalności i nadzwyczajności uzdrowienia.

W dniu 17 grudnia 1981 r. zebrała się w Rzymie, aby podjąć dyskusję nad domniemanym cudem, Konsulta Medyczna, złożona z lekarzy konsultorów Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. Oto jej rezultaty: całkowita zgodność co do diagnozy i prognozy, terapii i sposobu wyleczenia chorego, mianowicie: diagnoza – ubytek drugiego kręgu kręgosłupa, prognoza – „nie zagrażająca życiu, ale nieprzychylna co do wyzdrowienia i dojścia do samowystarczalności”, terapia – bezowocna, uleczenie – nadzwyczajne.

Zabrakło jednak zgodności wśród lekarzy odnośnie do niewytłumaczalności uzdrowienia. Trzech z nich uznało ją bezdyskusyjnie; dwóch natomiast wolało mówić o nadzwyczajności tylko quoad modum (co do sposobu uzdrowienia), ale nie quoad naturam (co do jego natury); dwóch ostatnich w końcu wypowiedziało się, że wyleczenie było możliwe w sposób naturalny i że – zawsze według nich – przyspieszyły je niektóre (nieokreślone przez nich) czynniki psycho-somatyczne, których chory nie był świadomy, a które sprawiły, że dostrzegł wyleczenie dopiero w ostatnim jego stadium.

Reasumując obrady konsulty, generalny promotor wiary stwierdził: „Tak duże zróżnicowanie zdań w sprawie dotyczącej istoty rzeczy, tj. wytłumaczalności lub niewytłumaczalności uzdrowienia z punktu widzenia nauki, jest czymś bardzo rzadkim w podobnych dyskusjach biegłych tejże konsulty”. Promotor wiary, biorąc pod uwagę fakt, że trzech lekarzy uznało niewytłumaczalność wyzdrowienia, dwóch uznało ją co do sposobu i dwóch nie sprzeciwiło się jej, choć tłumaczyło uzdrowienie w sposób naturalny, postanowił przekazać dokumentację do analizy teologów.

Dyskusja tych ostatnich nastąpiła – jak już wspomniano – 26 października 1982 r. Po dogłębnej analizie sprawy, biorąc pod uwagę fakt, że nie ma żadnej rozbieżności w zeznaniach świadków w odniesieniu do przyzywania wstawiennictwa Sługi Bożego o. Rafała Kalinowskiego, do którego chory odprawił wraz ze wspólnotą karmelitów bosych z Czernej nowennę o swoje uzdrowienie i doświadczył go na jej zakończenie, teologowie uznali jednogłośnie, że jego przyczynie należy przypisać cud.

Opinię teologów potwierdził Kongres Kardynałów i Biskupów, członków Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych, który obradował 7 grudnia 1982 r. W końcu 13 stycznia 1983 r., Ojciec Święty Jan Paweł II ogłosił dekret o cudownym uzdrowieniu ks. Władysława Misia za wstawiennictwem o. Rafała Kalinowskiego
. Zaś 7 lutego tego samego roku Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych wydała dekret zwalniający z potrzeby drugiego cudu, wymaganego do beatyfikacji przez obowiązujący jeszcze wtenczas Kodeks Prawa Kanonicznego z 1917 r. (kan. 2117), uznając tym samym cud uzdrowienia ks. Władysława Misia za wystarczający do beatyfikacji Sługi Bożego Rafała Kalinowskiego.
2. Cud przedłożony i zatwierdzony do kanonizacji
Warunkiem do kanonizacji błogosławionych jest rozszerzenie się ich kultu w Kościele oraz kanoniczne udowodnienie cudu, który został uproszony u Boga za ich wstawiennictwem. Cud niezbędny do kanonizacji bł. Rafała, pięć i pół roku po jego beatyfikacji, wydarzył się w Wadowicach, miejscu jego śmierci i szczególnego jego kultu
.

Dnia 18 stycznia 1989 r., około godz. 14.30, siedmioletni chłopiec Aleksander Roman przechodził przez ulicę Zegadłowicza w Wadowicach po oznaczonym pasie drogowym, gdy niespodziewanie nadjechał z szybkością 80 km/h samochód osobowy. Uderzył on z całą siłą chłopca i wyrzucił go w powietrze. Dziecko spadło uderzając głową o asfalt i straciło przytomność. Z jego ust, nosa i uszu płynęła krew.

Siostra Aleksandra, Agnieszka, która była świadkiem wydarzenia, pobiegła po rodziców. Wezwano karetkę pogotowia i nieprzytomnego chłopca przewieziono niezwłocznie do wadowickiego szpitala rejonowego. Towarzyszył mu ojciec. Lekarz pełniący dyżur, dr Leon Janek, widząc powagę sytuacji, wezwał niezwłocznie na konsultację dra Stanisława Chmurę, chirurga, ordynatora szpitala. Po natychmiastowym wykonaniu badania radiologicznego czaszki stwierdzono: złamanie podstawy czaszki, złamanie pokrywy w okolicy skroniowo-ciemieniowo-potylicznej z wgnieceniem odłamków kostnych. Diagnoza była bardzo poważna. 

Celem ratowania życia dziecka postanowiono przystąpić natychmiast do zabiegu chirurgicznego. Ojciec Aleksandra wyraził na to zgodę. Operacja trwała dwie godziny. Chirurg stwierdził uszkodzenie opony twardej na przestrzeni około dwóch centymetrów. Po przecięciu opony ukazał się krwiak, który lekarz usunął i stwierdził ogniska stłuczenia mózgu, jak również ubytek kory i tkanki mózgowej na przestrzeni około 3(3 cm. Dokonując trepanacji czaszki z prawej strony, chirurg zauważył rozległy krwiak podtwardówkowy oraz liczne pęknięcia kości pokrywy, biegnące ku podstawie czaszki. Podczas zabiegu występowało u pacjenta dwukrotne zatrzymanie się akcji serca, trwające około trzy minuty każde. Akcję serca przywrócono masażem zewnętrznym i podaniem odpowiednich środków farmakologicznych.

Po operacji nieprzytomnego chłopca skierowano na oddział intensywnej terapii. Przez dziesięć dni jego stan nie uległ żadnej poprawie. Dziecko nie odzyskało przytomności. Prognoza nie była optymistyczna, wręcz przeciwnie, ekstremalnie zarezerwowana. Jeden z konsultorów podsumował: „Prognoza jest przecież efektem diagnozy, a diagnoza – jak powiedziano – była bardzo poważna; prognoza zatem, konsekwentnie, była zarezerwowana”. Inny konsultor napisał: „prognoza była oczywiście nieszczęśliwa, co do życia, i to w krótkim czasie”.

W dniu wypadku Aleksandra w szpitalu był obecny o. Rudolf Warzecha (1919-1999), karmelita bosy, który udzielił chłopcu ostatniego namaszczenia. Równocześnie o. Rudolf wraz z matką, Iwoną, modlili się w kaplicy szpitalnej o szczęśliwy przebieg operacji. Nazajutrz o. Rudolf przyniósł pani Iwonie nowennę do bł. Rafała Kalinowskiego i zachęcił całą rodzinę do odprawienia jej o zdrowie chłopca. Ponadto dał matce relikwie bł. Rafała, by nimi dotknęła głowy syna. Matka nie miała wcześniej możliwości i dopiero w ósmym dniu nowenny dotknęła głowy dziecka relikwiami. W dziewiątym dniu nowenny Olek odzyskał przytomność i zaraz nawiązał kontakt z otoczeniem. Odpowiadał logicznie na pytania, czytał, pisał, rysował, wykonywał zadania algebraiczne, których nauczył się w pięciu miesiącach pierwszej klasy szkoły podstawowej, śpiewał piosenki z Agnieszką, swą bliźniaczą siostrą. Sam spożywał posiłki, a nawet prosił mamę o przyniesienie mu ciasta, które lubił, tzw. „murzynka”.

O nadzwyczajnym uzdrowieniu karmelici bosi z Wadowic poinformowali swoją Kurię Generalną w Rzymie. Pod koniec maja przybył zatem do Krakowa o. Michał Machejek, relator Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych i monsignor Antonio Casieri z tejże Kongregacji.

W dniach 29 maja – 5 czerwca 1989 r. w Kurii Metropolitarnej w Krakowie przeprowadzono proces kanoniczny, przesłuchując ośmiu świadków: o. Rudolfa, lekarzy, pielęgniarki, rodziców i babcię chłopca. Zacytujmy niektóre zeznania. Mówi np. matka Aleksandra, Iwona: „Ojciec Rudolf zachęcił nas do odprawienia nowenny do bł. Rafała Kalinowskiego. Nie wzywałam innych świętych. Ufałam Ojcu Rafałowi. Otrzymałam od Ojca Rudolfa jego relikwie, którymi w ósmym dniu nowenny dotknęłam główki syna (...). Modliliśmy się w rodzinie, a także moja matka, mój brat, mając przed oczyma obrazek bł. Rafała. Do modlitw włączył się o. Rudolf i chyba też inni ojcowie (...). Lekarze i pielęgniarki byli zaniepokojeni o życie dziecka (...). Według mojej życiowej wiedzy i doświadczenia trudno po ludzku pojąć, że syn, po tak poważnym złamaniu czaszki, bardzo szybko powrócił do zdrowia. Normalnie, jak mówili lekarze, potrzeba na to miesięcy, o ile w ogóle się wyzdrowieje...”. Dodaje sam lekarz, dr Stanisław Chmura: „Moje doświadczenie i wiedza medyczna nauczyły mnie, że większość podobnych przypadków kończy się śmiercią; bardzo wysoki procent dzieci nie przeżywa podobnych uszkodzeń i umiera. Osobiście myślałem, że chłopiec nie przeżyje tego wypadku, dlatego nie potrafię wytłumaczyć sobie w sposób naturalny, jak zdołał on przeżyć i tak szybko powrócił do zdrowia po operacji”. A o. Rudolf Warzecha przypomina: „Gdy zapytałem pana doktora, co sądzi o tym przypadku, powiedział, że z tego co wie na podstawie swojego doświadczenia, uzdrowienie Aleksandra nie może być wytłumaczalne w sposób naturalny”. Wcześniej świątobliwy o. Rudolf zeznał: „Gdy wyszedłem z oddziału intensywnej terapii, gdzie udzieliłem Aleksandrowi sakramentu chorych, spotkałem jego stroskanych rodziców, obolałych, załamanych; współczułem im, podszedłem do nich i starałem się przekazać im słowo pociechy, by dodać otuchy i wzbudzić nadzieję w pomoc Bożą. Poprosiłem mamę, aby poszła ze mną do kaplicy szpitala, gdzie modliliśmy się wspólnie. Odmówiliśmy Pod Twoją obronę, potem powierzyliśmy się bł. Rafałowi Kalinowskiemu (...) Nazajutrz, przekazując relikwie z nowenną, poleciłem by modliła się przez 9 dni z rodziną i obiecałem, jak i potem zrobiłem, że będę też odprawiał w tej intencji nowennę w celi, w której zmarł ojciec Rafał, prosząc go, by wyprosił u Boga cud uzdrowienia chłopca”. I jeszcze zeznanie pielęgniarki, Agnieszki Bujak: „dr Chmura przyszedł do nas rankiem i był bardzo zmartwiony stanem zdrowia chłopca. Doktor nie żywił żadnej nadziei na utrzymanie go przy życiu. Przewidywał najgorsze. Słyszałam to osobiście z jego ust”.

Nadto, zgodnie z wymogami procesu, chłopca poddano badaniom, tzw. ab inspectione, których podjęli się dr Jan Trąbka, neurolog z Krakowa (19 marca 1989) i dr Bogusław Szumera (31 maja 1989), pediatra. Lekarze stwierdzili zgodnie, że chłopiec rozwija się normalnie, zgodnie ze swoim wiekiem i że nie zauważa się u niego żadnych konsekwencji doznanego wypadku.

O. Rudolf stwierdził jeszcze, że rodzice chłopca przyszli ze swymi dziećmi do klasztoru i modlili się w celi, w której zmarł o. Rafał, dziękując za otrzymaną łaskę, i że ilekroć ich spotyka okazują swoją wdzięczność wobec Błogosławionego.

Akta procesu przewieziono do Rzymu i zostały one poddane badaniu Konsulty Medycznej, istniejącej przy Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. Dnia 15 listopada 1989 r. odbyła się dyskusja pięciu lekarzy specjalistów, którzy stwierdzili jednogłośnie, że uzdrowienie chłopca było nadzwyczaj szybkie, kompletne i trwałe, bez pozostałości czy to klinicznych, czy narządowych. Uznali je za niemożliwe do wyjaśnienia według wiedzy medycznej.

Relacje lekarzy przesłano zgodnie z prawem kanonicznym siedmiu teologom konsultorom Kongregacji, aby i oni wypowiedzieli się na temat uzdrowienia. Dyskusja teologów odbyła się 23 lutego 1990 r. Wszyscy teologowie z promotorem generalnym wiary stwierdzili jednogłośnie, że zostały przedłożone wystarczające dowody prawne i teologiczne, oraz że udowodniono ścisły związek przyczynowy między wezwaniem pośrednictwa bł. Rafała Kalinowskiego a uzdrowieniem i jedynie jego wstawiennictwu należy przypisać cud. Poznajmy dokładnie stwierdzenia niektórych: „Porównując kronikę wydarzeń z zeznaniami świadków i wnioskami konsulty medycznej, przede wszystkim w odniesieniu do niewytłumaczalności uzdrowienia z punktu widzenia nauk eksperymentalnych, można z całą pewnością moralną stwierdzić, (...) że uzdrowienie Aleksandra Romana spełnia wszystkie wymagania do uznania go za cud (...), który należy przypisać wstawiennictwu bł. Rafała Kalinowskiego”. Albo: „w podsumowaniu, biorąc pod uwagę fakty i wnioski wyciągnięte przez świadków, przez lekarzy, którzy przeanalizowali całą sprawę, uważam, że istnieją treściowo prawne jak i teologicznie dowody, by na postawione pytanie czy dany przypadek można uznać za cud wyproszony za przyczyną bł. Rafała Kalinowskiego, odpowiedzieć pozytywnie”. I w końcu: „Zgodność opinii licznych lekarzy (przynajmniej 11), którzy nie mają wątpliwości co do niewytłumaczalności uzdrowienia; niezaprzeczalny związek przyczynowy pomiędzy wezwaniem wstawiennictwa Błogosławionego i uzdrowieniem tak szybkim i kompletnym na zakończenie nowenny; fakt, że nie przyzywano wstawiennictwa innych świętych, zobowiązują mnie do stwierdzenia w sumieniu, że uzdrowienie należy uznać za cud uzyskany za przyczyną bł. Rafała Kalinowskiego”.

Jednogłośnie pozytywny osąd teologów w sprawie domniemanego cudu potwierdzili kolegialnie kardynałowie i biskupi, i w dniu 10 lipca 1990 r., w obecności Ojca Świętego Jana Pawła II, ogłoszono w Watykanie dekret o cudzie do kanonizacji bł. Rafała Kalinowskiego
. Zapaliło się tym samym zielone światło do wpisania go w poczet świętych. 26 listopada tego samego roku propozycja kanonizacji została przedstawiona na publicznym Konsystorzu Kardynałów, i po uzyskaniu ich przyzwolenia, listem z 5 stycznia 1991 r. Sekretariat Stanu Stolicy Apostolskiej powiadomił Postulację Generalną Zakonu Karmelitów Bosych, że Ojciec Święty kanonizuje bł. Rafała Kalinowskiego 17 listopada 1991 r. w Bazylice Watykańskiej.

Cud do Beatyfikacji
s. Marii od Jezusa Ukrzyżowanego
(Miriam Bauardy)

(ur. 1846, zm. 1878, beat. 1983)

W dniu 27 listopada 1981 r. Ojciec Święty Jan Paweł II podpisał dekret o heroiczności cnót Sługi Bożej Marii od Jezusa Ukrzyżowanego (Miriam Bauardy), karmelitanki bosej z Ziemi Świętej (1846-1878)
. Postulacja Generalna zakonu przedłożyła zatem Stolicy Apostolskiej do analizy domniemany cud uzdrowienia liczącej 3 lata i 8 miesięcy dziewczynki Khaznech Jubaran Abbdoud z wioski Schefamar w Galilei
.


Dziewczynka ta urodziła się w kwietniu 1926 r. Była bardzo słaba i mizerna. Mimo upływu czasu jej stan nic się nie poprawiał i nie przybierała też na wadze. Nie potrafiła nie tylko chodzić czy stanąć, ale nie mogła nawet usiąść. Była praktycznie bez ruchu. Rodzice i bliscy zaczęli wie modlić się o jej uzdrowienie za przyczyną s. Marii od Jezusa Ukrzyżowanego, Galilejki z niedalekiej wioski Abelin, sława świętości której była bowiem pośród nich bardzo żywotna. Dnia 20 grudnia 1929 r., gdy odprawiali kolejną nowennę do służebnicy Bożej o zdrowie dla Khaznech, dziewczynka na oczach matki i babci skoczyła na nogi, zaczęła biegać, podskakiwać i cieszyć się ze wszystkimi. Od tego dnia wzrastała normalnie i rozwijała się prawidłowo.


Proces diecezjalny o domniemanym cudzie odbył się w Patriarchacie Jerozolimskim w dniach od 18 lutego do 30 września 1931 r. Akta tegoż procesu 12 marca 1982 r. Stolica Apostolska uznała za ważne i zostały one przekazane do analizy Konsulty Lekarskiej oraz teologów konsultorów. Sesja Konsulty Medycznej nastąpiła 26 lutego 1983 r. Lekarze stwierdzili, że pomimo iż brak zaświadczenia lekarskiego, gdyż chora nie była nigdy poddana fachowym badaniom, na podstawie zeznań naocznych świadków, można wywnioskować, że uzdrowienie dziewczynki, nagłe i trwałe, bez podawania żadnych środków farmakologicznych, nie może być wytłumaczalne z punktu wiedzenia medycznego, tym bardziej, że nie stosowano żadnej terapii.

Dlatego też, idąc za opinią lekarzy i stwierdzając związek pomiędzy modlitwą wstawienniczą do Służebnicy Bożej i uzdrowieniem, teolodzy konsultorzy Kongregacji, zebrani dnia 31 maja 1983 r., wypowiedzieli się jednogłośnie, ze należy je uznać na cud wyproszony od Boga za jej przyczyną. Potwierdzili to 5 lipca 1983 r. na swej sesji kardynałowie i biskupi, członkowie Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych.

Ojciec Święty Jan Paweł II w dniu autoryzował ogłoszenie dekretu o cudzie i uznał go za wystarczający do wyniesienia s. Marii od Jezusa Ukrzyżowanego do chwały ołtarzy
. 

Beatyfikacja Służebnicy Bożej odbyła się w Bazylice św. Piotra w Rzymie 14 listopada 1983 r.
Cud do beatyfikacji
s. Elżbiety od Trójcy świętej
(Elisabeth Catez)

(ur. 1880, zm. 1906, beat. 1984)

Cud do beatyfikacji s. Elżbiety od Trójcy Świętej, jakkolwiek zatwierdzony przez Ojca Świętego Jana Pawła II 17 lutego 1984 r., wydarzył się we Francji w lutym 1943 r. i dotyczył uzdrowienia o. Jana Marii Chanut, mnicha trapisty z arcyopactwa w Citeaux we Francji, z ciężkiej infekcji nerek na tle gruźliczym.


Jak zaznacza w swoim wotum prof. Francesco de Rosa
, już w 1938 r. zakonnik ten zaczął odczuwać dolegliwości przy oddawaniu moczu, które zostały zdiagnozowane jako konsekwencja infekcji nerek na tle gruźliczym, co sprawiło, że większość czasu spędzał on w infirmerii klasztornej, mało uczestnicząc w ćwiczeniach zakonnych. Lekarz klasztoru zakomunikował opatowi, że choroba zagraża życiu o. Chanut i przepowiadał, że w ciągu pięciu-sześciu miesięcy nastąpi jego śmierć. Chory liczył wówczas zaledwie 34 lata.


Opat, zatroskany o swoich podwładnych, polecił wspólnocie zakonnej modlitwę o uzdrowienie o. Chanut za przyczyną Służebnicy Bożej Elżbiety od Trójcy Świętej, do której żywił szczególne nabożeństwo i napisał też w tej sprawie do sióstr Karmelu w Dijon, w którym ona żyła i spoczywała. Modlitwy zostały wysłuchane i chory odzyskał zdrowie. Zmarł on dopiero w 71 roku życia i to nie z powodu choroby nerek, ale ze względu na problemy z układem krążenia i niewydolność serca.

Kanoniczne badanie uzdrowienia podjęto już w 1948 r. w procesie diecezjalnym w Dijon, gdzie też, w myśl ówczesnej praktyki Stolicy Apostolskiej, w latach 1963-1965 odbył się proces apostolski. W 1969 r. opublikowano dekret o ważności tegoż postępowania kanonicznego i je zawieszono, koncentrując uwagę na badaniu cnót Służebnicy Bożej.

Dekret zatwierdzający jej cnoty heroiczne podpisał Jan Paweł II w dniu 12 lipca 1982 r
. Po tym akcie Postulacja Generalna zakonu przygotowała „Positio” o domniemanym cudzie i 19 marca 1983 r. swoją pozytywną opinię o niewytłumaczalności zjawiska z punktu widzenia medycznego podpisał wspomniany już prof. Francesco De Rosa, biegły przy Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. Jego opinię poprali lekarze tworzący konsultę przy tejże Kongregacji, którzy obradowali 10 czerwca 1983 r.

Po kilku miesiącach, 29 listopada tego samego roku, dokumentację procesową o domniemanym cudzie przeanalizowali konsultorzy teolodzy, którzy wypowiedzieli się za nadprzyrodzonością uzdrowienia, przypisując je wstawiennictwu Służebnicy Bożej Elżbiecie od Trójcy Świętej, do której modlono się w tej intencji.

W styczniu 1984 r. kwestią zajęli się kardynałowie i biskupi, członkowie Kongregacji, którzy potwierdzili definitywnie powyższe opinie.

Ojciec Święty Jan Paweł II poinformowany o wynikach przeprowadzonych badań przez prefekta Kongregacji, 17 lutego 1984 r. polecił opublikować dekret o cudzie
, i w dniu 25 listopada tego samego roku wyniósł Służebnicę Bożą Elżbietę od Trójcy Świętej do chwały ołtarzy przez obrzęd beatyfikacji w bazylice św. Piotra w Rzymie.
Cuda do gloryfikacji
św. Teresy z Los Andes (Fernandez Solar)

(ur. 1900, zm. 1920, beat. 1987, kan. 1993)
Sługa Boży Jan Paweł II, podczas pielgrzymki apostolskiej do Ameryki Łacińskiej w kwietniu 1987 r. wyniósł do chwały ołtarzy pierwszą Chilijkę, Teresę od Jezusa z Los Andes (Fernandez Solar), karmelitankę bosą. Kilka lat później, 21 marca 1993 r. Ojciec Święty kanonizował ją w Bazylice św. Piotra Rzymie.

Zarówno do beatyfikacji, jak i do późniejszej kanonizacji nowej Świętej zostały przedłożone, kanonicznie zbadane i zatwierdzone cuda wyproszone u dobrego Boga za jej przyczyną
.
1. Cud zatwierdzony do beatyfikacji
Spośród wielu łask doznanych za przyczyna Służebnicy Bożej Teresy od Jezusa z Los Andes, Postulacja Generalna Zakonu wybrała do kanonicznego badania fakt wyzdrowienia młodego, osiemnastoletniego strażaka, Hektora Ryszarda Uribe Carasco, ze stanu nieprzytomności spowodowanego porażeniem przez prąd o napięciu 380 volt i upadkiem na ziemie z wysokości prawie trzech metrów.

Wypadek ten wydarzył się 4 grudnia 1983 r. w Santiago del Chile około godz. 16.45. Wspomniany strażak, uczestnicząc w gaszeniu pożaru, w przemoczonym ubraniu wspiął się na mur o ponad dwu i półmetrowej wysokości i chciał uczynić otwór w jego szerokim zadaszeniu, aby tamtędy przeciągnąć węża z wodą i efektywniej gasić pożar po przeciwnej stronie. Niepostrzeżenie natknął się pod zadaszeniem na przewód elektryczny, który uszkodził i został porażony prądem o napięciu 380 volt, spadając obezwładniony na ziemię. Jeden z kolegów, pragnąc go ratować, rozpoczął akcję sztucznego oddychania i masażu serca, jednak bez najmniejszego efektu. Przewieziony do najbliższego punktu medycznego, poszkodowany – jak czytamy w dokumentacji klinicznej – został poddany reanimacji o godz. 17.00, tj. po 15 minutach od wypadku, co dla lekarzy było oczywistym, że sytuacja jest krytyczna, i że na pewno pozostaną u pacjenta nieodwracalne konsekwencje neurologiczne.

Już nazajutrz, gdy chory nadal nieprzytomny pozostawał w szpitalu, zrodziła się u jego najbliższych myśl powierzenia go wstawiennictwu Służebnicy Bożej Teresy z Los Andes. W uroczystość Niepokalanej, 8 grudnia, matka, siostra i trzej strażacy – koledzy Hektora, udali się z pielgrzymka do grobu Służebnicy Bożej do los Andes, aby prosić o jego uzdrowienie. W godzinach popołudniowych tego samego dnia 8 grudnia chory zaczął w szpitalu dawać oznaki odzyskiwania świadomości, otwarł oczy i zaczął poruszać powiekami. Nazajutrz polepszenie stanu jego zdrowie doszło do tego stopnia, że lekarz ordynator nakazał odłączenie wszelkiej aparatury, gdyż wszystkie funkcje jego organizmu „zostały odzyskane w całości”. Za kilka dni, 16 grudnia, grupa kolegów Hektora wyruszyła piesza pielgrzymką do Los Andes (70 km), aby podziękować Służebnicy Bożej s. Teresie za jej wstawiennictwo.

Wydarzenie opisywano na pierwszych stronach chilijskich gazet i nagłaśniano je w innych mass-media. Hektor Ryszard Uribe Carasco został wypisany ze szpitala 20 grudnia „w bardzo dobrym stanie zdrowia” i mógł normalnie pracować. W 1985 r. został poddany badaniom „ab inspectione” przez lekarzy wyznaczonych przez trybunał kościelny, którzy zaświadczyli, że stan jego zdrowia jest doskonały, bez żadnych konsekwencji doznanego wypadku.

Proces kanoniczny o cudzie odbył się w Kurii Diecezjalnej w Santiago del Chile od 19 października 1984 do 16 października 1985. Dzięki dokumentacji klinicznej i zeznaniom świadków została doskonale udokumentowana historia choroby, modlitwa wstawiennicza do Służebnicy Bożej i wyzdrowienie.

Akta procesu przekazane do Rzymu zbadali biegli „ex officio”, tj. prof. Pietro Villanti i prof. Giuseppe Araquistain, którzy wypowiedzieli się za niewytłumaczalnością zjawiska z punktu widzenia wiedzy medycznej i nauk eksperymentalnych. Ich opinie potwierdziła Konsulta Medyczna, która obradowała w Rzymie dnia 21 stycznia 1987. Natomiast konsultorzy teolodzy, zgromadzeni na kongresie 20 lutego, analizując przedłożone w dokumenty kliniczne i zeznania świadków, wykazali związek przyczynowy pomiędzy wezwaniem pośrednictwa Służebnicy Bożej Teresy z Los Andes i wyzdrowieniem poszkodowanego, uznając jednogłośnie, że tylko jej przyczynie należy przypisać wyproszony u Boga cud. Z osądem tym utożsamili się kardynałowie i biskupi, członkowie Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych, którzy analizowali sprawę 3 marca 1987 r., i poprosili Ojca Świętego Jana Pawła II, aby zatwierdził cud swoją powagą następcy św. Piotra i uznał go za wystarczający do beatyfikacji Służebnicy Bożej, co stało się rzeczywistością
.
2. Cud przedłożony i zatwierdzony do kanonizacji
Dnia 11 lipca 1992 r. Ojciec Święty Jan Paweł II zatwierdził cud do kanonizacji bł. Teresy od Jezusa z Los Andes dotyczący uzdrowienia dziewczynki Marceliny Autunez Riveros z nieprzytomności spowodowanej zatonięciem i przebywaniem pod wodą przynajmniej przez 5 minut.

Historia przypadku przedstawia się następująco: Jedenastoletnia dziewczynka Marcelina 7 grudnia 1988 r. przebywała na basenie Del Banco w Santiago del Chile. O godz. 14.30 poszła się kąpać. Nie umiała pływać, więc posługiwała się materacem. Niestety, popłynęła w kierunku najgłębszej części basenu (2,80 m.), gdzie nieuważnie zsunęła się z materaca i wpadła pod wodę. Jej ciało, wypłynięte bez znaków życia spod wody, zauważyła jedna z koleżanek i zaczęła krzyczeć. Nadbiegł ratownik i wyciągnął ciało z wody. Marcelina była bezwładna, nie oddychała, nieruchomymi oczyma patrzyła w dal, a jej serce było nieruchome. Niezwłocznie zaczęto ją ratować: zrobiono sztuczne oddychanie usta w usta i masaż serca. Równocześnie opiekunka grupy i koleżanki zaczęły przyzywać pomocy bł. Teresy z Los Andes. Dziewczynka zaczęła wymiotować i dawać pierwsze oznaki życia. Za około 10 minut przyjechała karetka pogotowia i po przewiezieniu chorej do szpitala podłączono jej maskę tlenową. Po dwóch godzinach od zatonięcia, około godz. 16.30 Marcelina całkowicie odzyskała zdrowie, bez żadnych konsekwencji neurologicznych.

Domniemany cud uzdrowienia poddano badaniu kanonicznemu podczas procesu diecezjalnego, który odbył się w Santiago del Chile w dniach od 4 grudnia 1990 do 29 maja 1991 r. Przeanalizowano dokumentację kliniczną i przesłuchano siedmioro świadków, wśród których samą uzdrowioną, dwie opiekunki grupy, dwóch ratowników, lekarzy i służbę zdrowia.

Podczas rzymskiej fary procesu Konsulta Medyczna obradująca 2 czerwca 1992 r. doszła do następujących wniosków: diagnoza – utrata przytomności wskutek zatonięcia; prognoza – ekstremalnie zarezerwowana zarówno co do życia jak i do sprawności organizmu; terapia – nieodpowiednia w chwili wydobycia z wody, odpowiednia, ale zbyt późna w szpitalu; wyzdrowienie – szybkie, całościowe i trwałe, bez żadnych negatywnych konsekwencji neurologicznych czy psychicznych zaistniałego przypadku, niewytłumaczalne z punktu widzenia wiedzy lekarskiej.

Dnia 14 czerwca 1992 r. uzdrowienie stało się przedmiotem analizy teologów konsultorów, którzy potwierdzili sentencję lekarzy i uznali, że niewytłumaczalność faktu należy przypisać wstawiennictwu bł. Teresy od Jezusa z Los Andes, gdyż do niej, jako do pierwszej Chilijki wyniesionej na ołtarze, zwracano się spontanicznie tuż po wyłowieniu Marceliny spod głębokiej wody basenu. Tego samego zdania byli biskupi i kardynałowie, którzy analizowali domniemany cud na sesji w dniu 7 lipca 1992 r. W końcu sługa Boży Jan Paweł II nakazał ogłosić dekret o cudzie
 i uznał uzdrowienie Marceliny Autunez Riveros za wystarczające, aby przystąpić do kanonizacji bł. Teresy od Jezusa z Los Andes, ku wielkiej radości całego narodu chilijskiego i Zakonu Karmelitów Bosych.

Cud do Beatyfikacji
o. Franciszka Palau y Quer

(ur.1811, zm. 1872, beat. 1988)

Cud badany kanonicznie i zatwierdzony do beatyfikacji o. Franciszka Palau y Quer wydarzył się w 1955 r. w mieście Bogota, stolicy Kolumbii. W dniu 17 listopada 1987 r. był on przedmiotem badań Kongresu Teologów Konsultorów Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych, po uprzednim badaniu Konsulty Medycznej tejże Kongregacji i po procesie diecezjalnym, który w dwóch etapach odbył się w Kurii Archidiecezjalnej w Bogota (1960-1961 i 1980-1981). Przesłuchano oprócz uzdrowionego 12 świadków i przeprowadzono dogłębną analizę dokumentacji klinicznej
.

Cud dotyczy uzdrowienia 47-letniego mężczyzny, Leona Godoy Mendez, maszynisty Kolumbijskich Kolei Państwowych, z obrażeń doznanych w wypadku kolejowym z dnia 3 października 1954 r., w czasie którego doznał on utraty świadomości, pęknięcia czaszki, kontuzji tułowia i poważnego stłuczenia lewej nogi.

Umieszczony w szpitalu i poddany odpowiedniemu leczeniu pacjent odzyskał zdrowie i czując się dobrze 16 października powrócił do domu. W listopadzie podjął nawet pracę zawodową.

Niestety, w grudniu pojawiły się bóle e głowy, zaburzenia słuchu, trudności w poruszaniu się, zemdlenia i wymioty. Rano 7 stycznia 1955 r. chory upadł w łazience, tracąc przytomność. Wezwani lekarze podejrzewali istnienie guza lub krwiaka w głowie, pod podstawą czaszki. Pacjenta przewieziono do szpitala i badania specjalistyczne rzeczywiście wykazały obecność guza o średnicy 15 cm pod frontową podstawą czaszki. W dniu 25 stycznia postanowiono przystąpić do zabiegu chirurgicznego. Początkowo po operacji chory czuł się dobrze, ale już 27 stycznia jego stan bardzo się pogorszył i stracił on przytomność. Przewieziono go na blok operacyjny i przystąpiono do kolejnego zabiegu chirurgicznego, podczas którego zdiagnozowano istnienie krwotoku wewnętrznego, którego nie można było zatrzymać. Co więcej, lekarz szybko zamknął czaszkę pacjenta, aby nie zmarł on na stole operacyjnym. Prognoza była krytyczna. Spodziewano się najgorszego i to w krótkim czasie.

Należy jednak zauważyć, że pacjent, praktykujący katolik, widząc swoje kłopoty zdrowotne, z początkiem stycznia przyjął sakrament chorych, a w szpitalu, z inspiracji pracującej tam s. Marii Jaramillo Sierra ze zgromadzenia Karmelitanek Misjonarek, założonego przez Franciszka Palau y Quer, rozpoczęto odprawiać nowennę do tegoż Sługi Bożego o uzdrowienie chorego i dotknięto też jego głowy relikwią kandydata na ołtarze.

Po spokojnie przespanej nocy, rankiem 28 stycznia pacjent zaczął okazywać symptomy polepszenia. Lekarz, który był nastawiony na wypisanie aktu zgonu, nie dowierzał własnym oczom. Poprawa zdrowia następowała z dnia na dzień coraz bardziej i 15 lutego pacjent opuścił szpital w pełni sił, a od pierwszego kwietnia, po dalszej rekonwalescencji w domu, udał się do pracy zawodowej.

W maju 1961 r. zbadali go dwaj lekarze „ab inspectione”, specjaliści od neurochirurgii wyznaczeniu przez trybunał diecezjalny, którzy nie stwierdzili żadnych pozostałości śmiertelnej choroby.

Leon Godoy Mendez zmarł 5 września 1974 r. na zawał serca. Żył więc po cudownym uzdrowieniu jeszcze 20 lat, będąc przykładnym katolikiem, ojcem rodziny i pogodnym dziadkiem. Cud jego uzdrowienia za przyczyną sługi Bożego Franciszka od Jezusa Maryi i Józefa (Palau y Quer) w dniu 8 lutego 1988 zatwierdził Jan Paweł II
, który też wyniósł sługę Bożego do chwały błogosławionych podczas Eucharystii sprawowanej 24 kwietnia 1988 r. na Placu św. Piotra w Rzymie.
Cud do kanonizacji
św. Teresy Benedykty od Krzyża
(Edyty Stein)

(ur. 1891, zm. 1942, beat. 1987, kan. 1998)

Święta Teresa Benedykta od Krzyża (Edyta Stein), karmelitanka bosa i męczennica Oświęcimia potrzebowała do swej gloryfikacji kanonicznego stwierdzenia tylko jednego cudu. Była bowiem beatyfikowana na mocy dekretu o heroicznym męczeństwie, a męczenników Stolica Apostolska dyspensuje od potrzeby cudu do beatyfikacji. Jego zatwierdzenie wymagane jest jednak do ich kanonizacji, co też miało miejsce w przypadku naszej Świętej. Cud przedłożony do jej kanonizacji dokonał się on w życiu dziewczynki Teresy Benedykty McCarthy z Brockton w stanie Massachussets (USA)
.

Małżonkowie McCarthy, tj. ks. Emmanuel Ch. McCarthy, kapłan katolicki obrządku melchickiego i Mary M. Buman, rodzice dwanaściorga dzieci, po raz pierwszy od ponad dwudziestu lat opuścili swój dom w Brockton (przedmieście Bostonu), aby udać się z tygodniową pielgrzymką do Rzymu. Po ich wyjeździe, do domu wdarła się epidemia grypy i dzieci, pod opieką najstarszej, 25-letniej córki, leczyły się lekarstwem tylenol. W dniu 19 marca 1987 r., w którym rodzice przygotowywali się do podróży powrotnej z Wiecznego Miasta, najmłodsza ich córka Teresa Benedykta, licząca zaledwie dwa i pół roku, zatruła się tymże lekarstwem, spożywając nieokreśloną ilość tabletek. W stanie nieprzytomności została nazajutrz przewieziona przez swe starsze siostry – Michele i Kristin – do pobliskiego szpitala „Cardinal Cushing Hospital” w Brockton, gdzie pozostawała przez 6 godzin. Analizy medyczne wykazały ponad szesnastokrotnie wyższą od dopuszczalnej obecność acetaminophenu we krwi dziecka, spowodowaną przedawkowaniem tylenolu, które nastąpiło około dwudziestu godzin wcześniej. Wątroba dziewczynki była pięciokrotnie powiększona. Zagrożenie dla życia było tak wielkie, że niezwłocznie przewieziono dziecko w karetce pogotowia do „Massachusetts General Hospital” w Bostonie, gdzie poddano je intensywnej terapii pod kierownictwem dr. Ronalda E. Kleinmana, ordynatora szpitala, specjalisty z gastroenterologii dziecięcej. Zatrucie organizmu było bardzo wysokie, i – co więcej – trwało już od ponad 24 godzin.

Przy leczeniu dziewczynki, umieszczonej na oddziale intensywnej terapii, zmierzano początkowo ku przeszczepowi wątroby, i imię Teresy Benedykty figurowało na pierwszym miejscu na liście chorych oczekujących na ten zabieg, do którego potem nie doszło, bo od 24 marca stan jej zdrowia zaczął się niespodziewanie poprawiać. Po dwóch dniach przeniesiono dziecko na oddział terapii przejściowej, a od 28 marca leczono je na oddziale terapii zwyczajnej, by 5 kwietnia, całkowicie zdrowe, mogło wrócić do domu.

W 1992 r., tj. pięć lat później, dziewczynkę poddano szczegółowym badaniom lekarskim ab inspectione, które nie wykazały żadnych pozostałości przeżytego zatrucia.

Najmłodsza córka małżonków McCarthy była oddana pod opiekę Sł. B. Teresy Benedykty od Krzyża (Edyty Stein) od dnia swego urodzenia. Przyszła bowiem na świat 8 sierpnia 1984 r., o godz. 20.45 w Brockton, kiedy w Europie, ze względu na różnicę czasu, był już 9 sierpnia – rocznica męczeńskiej śmierci Edyty Stein w komorze gazowej w Oświęcimiu. Dlatego też z woli swego ojca, katolickiego kapłana wschodniego obrządku melchickiego, została ochrzczona imieniem Teresy Benedykty.

Kiedy po powrocie z Rzymu w dniu 20 marca 1987 r., rodzice dziewczynki dowiedzieli się od swych starszych dzieci, że najmłodsza córka przebywa w szpitalu w Brockton, udali się tam w pośpiechu, gdzie zostali poinformowani o krytycznym stanie dziecka i o konieczności przewiezienia go do szpitala w Bostonie. Ponieważ nie zabrano ich wespół z córeczką do karetki pogotowia, pojechali tam własnymi środkami transportu, zachęcając swe dzieci do wspólnego odmawiania różańca o zdrowie Teresy Benedykty. Jakkolwiek w szpitalu w Bostonie przydzielono stroskanym rodzicom pokój, ojciec chorej wyznaje, że – mimo zmęczenia po długiej podróży lotniczej z Rzymu – spał tej nocy najwyżej 15 minut, towarzysząc cały czas w modlitwie swej cierpiącej córce.

Gdy nazajutrz, 21 marca, siostra matki dziecka, Teresa Bauman Smit, zachęciła rodzinę „do modlitwy o zdrowie chorej za przyczyną Siostry Teresy Benedykty – Edyty Stein, której imieniem została ona przecież ochrzczona, a którą Papież miał niebawem wynieść na ołtarze” (3), wszyscy krewni i przyjaciele, włącznie z siostrami karmelitankami bosymi z Bostonu, zaczęli uciekać się do wstawiennictwa Służebnicy Bożej. Wzruszająca jest modlitwa, którą matka dziewczynki odmówiła nad nią 22 marca około godz. 17.00: „Ojcze niebieski, w imię Twojego Syna Jezusa Chrystusa, przez wstawiennictwo Edyty Stein, jeżeli taka jest Twoja wola i na większą Twoją chwałę, niechaj wątroba [Teresy] Benedykty powróci do normalnych rozmiarów i ponownie funkcjonuje. Amen”. Oto tekst w oryginale:  “Dear Heavenly Father, in the name of your Son, Jesus Christ, trough the intercession of Edith Stein if it be according to Your Will for Your greater glory, may Benedicta's liver return to normal size and normal functioning. Amen”
.

W tym samym dniu, ks. Emmanuel Ch. McCarthy – ojciec dziewczynki, przebywał w North Dakota, aby wygłosić wcześniej przyjętą konferencję nt. chrześcijańskiej „non-violence”. Jak sam wyznaje, ze względu na chorobę córki długo się wahał, czy nie zrezygnować z wyjazdu, ale natchnięty słowami Jezusa skierowanymi do św. Teresy z Avila: „zajmij się moimi sprawami, a ja zajmę się twoimi”, zawierzył Opatrzności. Podczas gdy uczestnicy sympozjum oglądali film o holokauście pt. Night and Fogg, zawierający także niektóre sceny z obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, on modlił się w kaplicy przed Najświętszym Sakramentem, prosząc Edytę Stein o pomoc w uzdrowieniu Teresy Benedykty. Tę intencję modlitewną poddał też uczestnikom sympozjum na jego zakończenie i o zdrowie córki modlił się nieustannie w czasie całej podróży powrotnej do Brockton, gdzie przybył przed samą północą 24 marca. Gdy nazajutrz, w święto Zwiastowania Pańskiego, udał się z rana do szpitala, uderzyły go „dziwne informacje lekarzy i personelu szpitalnego, które brzmiały: może się wydawać, że stan zdrowia nieco się poprawił, ale nie trzeba zbytnio ufać”. Potem dowiedział się, że w przeddzień, dokładnie w tym samym czasie, w którym prosił uczestników sympozjum o modlitwę w intencji córki, ekipa lekarzy zajmująca się sprawą przeszczepu jej wątroby, poddała dziewczynkę rutynowym badaniom kontrolnym, znajdując nieoczekiwanie jej wątrobę „normalną w wymiarach i funkcjonowaniu” – jak czytamy w rejestrze lekarskim, w którym referujący lekarz dodaje: „dziecko to zrobiło nadzwyczajne postępy”.

Pozostałe dni pobytu Teresy Benedykty w szpitalu znaczyły całkowity jej powrót do zdrowia. Ks. Emmanuel Ch. McCarthy wspomina, że „pielęgniarki i inne osoby przychodziły do jej łóżka, aby zobaczyć dziecko cudownie uzdrowione”. Sprawą zajęły się środki masowego przekazu i w prasie amerykańskiej zaczęły ukazywać się artykuły o tym nadzwyczajnym wydarzeniu, często jednak w kluczu sensacji. Głębiej sprawą uzdrowienia zainteresowały się siostry karmelitanki bose z Bostonu i ojcowie karmelici bosi z Prowincji Kalifornijskiej, tj. współsiostry i współbracia zakonni Edyty Stein, której wstawiennictwu przypisywano uzdrowienie. Poinformowali oni Postulację Generalną Zakonu w Rzymie, która po zapoznaniu się z faktami i po zebraniu dokumentacji, zwróciła się 12 sierpnia 1991 r. do arcybiskupa Bostonu, kard. Bernarda Law, z oficjalną prośbą o ustanowienie w Kurii Archidiecezjalnej trybunału celem przeprowadzenia procesu kanonicznego w sprawie domniemanego cudu. Świadomy faktu, że uzdrowienie nastąpiło jeszcze przed beatyfikacją Edyty Stein (która – jak wiemy – odbyła się w Kolonii 1 maja 1987), ale już po ogłoszeniu Dekretu o heroiczności cnót i o męczeństwie Służebnicy Bożej (26 stycznia 1987), postulator generalny zwrócił się do Stolicy Apostolskiej z prośbą, aby domniemany cud, jakkolwiek sprzed beatyfikacji Edyty Stein, mógł być rozpatrywany do jej kanonizacji. Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych pozytywnie ustosunkowała się do tej prośby. Pozytywnie wniosek postulatora generalnego przyjął także arcybiskup Bostonu, który otworzył proces kanoniczny trwający od 1 czerwca 1992 do 26 kwietnia roku następnego. Przesłuchano w nim dwunastu świadków, wśród których byli rodzice Teresy Benedykty, jedna jej siostra i dwaj bracia, ciotka, dwaj lekarze i inni.

Zeznania jednogłośnie potwierdzały nadzwyczajność przypadku. Uderza świadectwo wspomnianego wyżej dra Ronalda E. Kleinmana, ordynatora szpitala, który będąc Żydem, wypowiedział się, że uzdrowienie dziecka było nadzwyczajne i stwierdził, że nie słyszał nigdy o Edycie Stein.

Akta przewodu procesowego z Bostonu z załączoną dokumentacją kliniczną zostały doręczone do Rzymu i przedstawione Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. Dekretem z 3 grudnia 1993 r. Kongregacja uznała przewód diecezjalny za ważny i poddała jego wyniki badaniu Konsulty Medycznej, składającej się z pięciu lekarzy specjalistów. Rezultaty tych badań wyrażają oficjalne orzeczenia dwóch lekarzy sądowych, wyznaczonych przez Kongregację. Pierwszy z nich, prof. Franco de Rosa, konkluduje w dniu 10 sierpnia 1994 r.: „nie wydaje się, aby istniały racje niewytłumaczalności w przebiegu analizowanego przypadku klinicznego”. Do podobnych konkluzji dochodzi w dniu 12 października tego samego roku prof. Lorenzo Bonomo: „wyleczenie da się wytłumaczyć kryteriami lekarskimi, ponieważ tylko 5% przypadków takiego zatrucia osiąga niewydolność organizmu tak wysoką, że prowadzi ona do śmiertelnej niewydolności epatycznej”.

Orzeczenia te nie usatysfakcjonowały postulacji generalnej, która poprosiła Kongregację o możliwość przedstawienia dokumentacji uzupełniającej w sprawie uzdrowienia i otrzymała na to przychylną odpowiedź. W dniu 11 lutego 1996 r. postulator generalny przedłożył arcybiskupowi Albertowi Bovone, pro-prefektowi Kongregacji wyjaśnienia dr. Ronalda E. Kleinmana oraz opinię dr. James F. McDonough – biegłego w procesie prowadzonym w Kurii Arcybiskupiej w Bostonie, prosząc go równocześnie o ustanowienie nowej Konsulty Medycznej w sprawie zbadania domniemanego cudu.

W odpowiedzi na przedłożone dokumenty
, Kongregacja postanowiła zorganizować spotkanie lekarzy, członków Konsulty Medycznej analizującej zagadnienie, z dr. Ronaldem E. Kleinmanem, aby mógł odpowiedzieć on na ich pytania. Spotkanie to nastąpiło w siedzibie Kongregacji 6 czerwca 1996 r., i przewodniczył mu pro-prefekt dykasterii. W wyniku dyskusji prof. Franco de Rosa, po zapoznaniu się z nowymi dokumentami, zmienił swoje poprzednie orzeczenie i wypowiedział się za niewytłumaczalnością uzdrowienia w świetle wiedzy medycznej. Pozostali lekarze nie zmienili swego punktu widzenia. Na wniosek postulacji generalnej, Kongregacja wydała w dniu 22 listopada 1996 r. reskrypt zwołujący nową konsultę lekarską w tej sprawie, mianując jej ponensem prof. F. de Rosa, pozbawionego równocześnie prawa głosowania.

Dyskusja nowej konsulty nastąpiła 16 stycznia 1997 r. Tym razem, po dogłębnym zapoznaniu się z materiałem procesowym i klinicznym, oraz po wysłuchaniu dodatkowych wyjaśnień prof. F. de Rosa, lekarze wypowiedzieli się jednogłośnie za nadzwyczajnością trwałego i nie pozostawiającego żadnych skutków choroby wyzdrowienia.

W dniu 25 lutego 1997 r., podczas dyskusji teologów konsultorów Kongregacji, przy sześciu głosach pozytywnych i jednym zawieszającym, wykazano ścisły związek przyczynowy między wezwaniem pośrednictwa Służebnicy Bożej Teresy Benedykty od Krzyża (Edyty Stein) a uzdrowieniem, i przyznano, że rzeczywiście jej wstawiennictwu należy przypisać cud.

Wyniki dyskusji zostały następnie przedłożone osądowi kardynałów i biskupów, członków Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych, którzy na zebraniu plenarnym w dniu 18 marca 1997 r. jednogłośnie potwierdzili wyniki obydwu poprzednich dyskusji, pozwalając równocześnie na ogłoszenie dekretu o cudzie za przyczyną bł. Teresy Benedykty od Krzyża (Edyty Stein), co potwierdził dekret papieski Jana Pawła II z dnia NN
.
Cuda do gloryfikacji
św. Maravillas od Jezusa
(Pidal y Chico de Guzmán)

(ur. 1891, zm. 1974, beat. 1998, kan. 2003)

Św. Maravillas od Jezusa jest pierwszą karmelitanką bosą kanonizowaną w XXI wieku i najbliższą nam w czasie, gdyż odeszła do nieba zaledwie w 1974 r. Cud do jej beatyfikacji, zatwierdzony w 1997 r. wydarzył się w Salamance w Hiszpanii – ojczyźnie Świętej
, a cud do jej kanonizacji, uznany za autentyczny w 2003 r., w miasteczku Nogoyá, w Argentynie
.
1. Cud zatwierdzony do beatyfikacji

Łaski cudownego uzdrowienia, które zostało kanonicznie badane i zatwierdzone jako cud niezbędny do beatyfikacji Służebnicy Bożej Maravillas od Jezusa, doznała dwudziestodwuletnia Alfonsa Garcia Blazquez z Barcelony
. W pierwszych dniach lipca 1976 r. zaczęła ona nagle gorączkować, nawet do 39-40 stopni, czuła się osłabiona, zbladła, straciła apetyt i pojawiły się silne bóle głowy. Prze tydzień leczyła się w domu, przyjmując także antybiotyki. Nie dawało to jednak żadnego efektu. Została więc 15 lipca przewieziona do szpitala Trójcy Świętej w Salamance, gdzie zdiagnozowano, spadek czerwonych ciałek krwi, połączony ze stanem zapalnym wątroby. Pomimo stosowanej terapii stan chorej nie poprawiał się i lekarze uznali chorobę za nieodwracalną. Stan pacjentki uległ dużemu pogorszeniu z początkiem września, kiedy to pojawił się wstrząs septycznym i zapalenie otrzewnej. Prognoza była „infausta quo ad vitam” (nieprzychylna co do życia).

W krytycznym momencie choroby, dzięki zachęcie pielęgniarek i jednego z lekarzy, który znał matkę Maravillas od Jezusa, sama Alfonsa, jej bliscy i pielęgniarki zaczęli przywoływać wstawiennictwa Kandydatki na ołtarze i nad głową chorej została umieszczona relikwia Służebnicy Bożej.

Niespodziewanie, rankiem 11 września chora zaczęła czuć się lepiej i zniknęły wspomniane wyżej dolegliwości, co stwierdzili prowadzący pacjentkę lekarze, notując „nagłą i nadzwyczajną poprawę”. Wkrótce mogła ona zostać wypisana ze szpitala i powrócić do swoich obowiązków.

Proces diecezjalny o domniemanym cudzie przeprowadzono w Kurii Diecezjalnej w Salamance w dniach 15 lutego – 13 kwietnia 1984 r. i 5 października 1985 r. Stolica Apostolska wydała dekret o jego ważności. Podczas 20 sesji przesłuchano piętnaścioro świadków, wśród których samą uzdrowioną. W dokumentacji zgromadzono też i udostępniono do konsultacji lekarzy i teologów konsultorów wyniki szczegółowych badań klinicznych.

W marcu 1997 r. na temat domniemanego cudu wypowiedzieli się niezależnie dwaj biegli z Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych, tj. dr Ennio Ensoli i Prof. Raffaele Breda, stwierdzając niewytłumaczalność uzdrowienia, co potwierdzili kolegialnie inni lekarze zebrani w Kongregacji 24 kwietnia 1997 r.

W końcu 30 września 1997 r. nad domniemanym cudem dyskutowali konsultorzy teolodzy, którzy jednogłośnie stwierdzili, że niewytłumaczalność i nadzwyczajność uzdrowienia należy widzieć jedynie w kluczu nadprzyrodzonym jako cud Bożej wszechmocy i dobroci wyproszony za wstawiennictwem służebnicy Bożej Maravillas od Jezusa Acta Apostolicae Sedis. O jej beatyfikacji dokonał Ojciec Święty Jan Paweł II w Rzymie, 10 maja 1998 roku.
2. Cud badany do kanonizacji

Niedługo po wyniesieniu matki Maravillas na ołtarze, bo już 20 lipca 1998 r., w małym miasteczku Nogoyá w diecezji Paraná w Argentynie, został natychmiastowo, całkowicie i trwale uzdrowiony zaledwie osiemnastomiesięczny chłopczyk Emanuel Vilar Silio. Po południu 19 lipca wpadł on do zbiornika głębokiego prawie 100 cm, ze stojącą, błotnistą wodą, gdzie po około 25 minutach odnalazła go stroskana matka. Zawisł praktycznie martwy na lustrze wody, z głową skierowaną ku dołowi. Po wydobyciu syna na zewnątrz, matka zauważyła, że był zimny, zatrzymała się u niego akcja serca, nie oddychał i był nieprzytomny. Zaniesiony szybko do pobliskiego ośrodka zdrowia, chłopczyk nadal nie dawał żadnych znaków życia, a matka, zachęcona prze jedną z sąsiadek, aby się modliła, zaczęła wzywać wstawiennictwa bł. Maravillas, dzięki której już w 1991 r. wyprosiła pracę dla swego bezrobotnego męża. Lekarz na pierwszy rzut oka chciał stwierdzić zgon, ale ponieważ sam miał kilkunastomiesięczną córeczkę, zajął się nieszczęśliwym chłopcem: masażem zewnętrznym wypompował błotnistą wodę z jego płuc, starał się przywrócić akcję serca i oddychanie. I po półgodzinnej reanimacji Emanuel zaczął oddychać, aczkolwiek ciężko i bardzo wolno. Lekarz zalecił natychmiastowy transport dziecka do najbliższego szpitala do San Roque, odległego o 102 km. Przed odjazdem matce chłopca i jego bliskim zdążył jednak zakomunikować, że sytuacja jest bardzo poważna, i że dziecko, jeśli nie umrze, będzie dotknięte ciężkimi konsekwencjami z powodu niedotlenienia mózgu i może nawet „żyć jak roślinka”. Informacja ta jeszcze bardziej wzmogła wstawienniczą modlitwę matki i wszystkich do bł. Maravillas o cud uzdrowienia Emanuela.

Diagnozę lekarza z ośrodka zdrowia potwierdzili specjaliści w szpitalu, nie dając matce dziecka żadnych nadziei. Gdy ona jednak jeszcze gorliwiej się modliła i powiedziała do nich „zobaczycie, panowie, co się stanie”, uznali że jest w szoku. Tymczasem o godz. 6.40 rano można było Emanuelowi odłączyć respirator, gdyż zaczął on normalnie oddychać. Nieco po godz. 8.00 otwarł zaś oczy i rozpoznając obecną przy łóżku matkę zwrócił się do niej ze słowem: „mamusiu”. Lekarka i pielęgniarki, które to zauważyły, zaczęły krzyczeć: „to jest cud!”. Wkrótce zadzwoniono z ośrodka zdrowia w Nogoyá, pytając o dziecko. Lekarz był przekonany, że usłyszy najgorsze, tymczasem opowiedziano mu, co nastąpiło. Nie chciał więc uwierzyć i pytał, czy to nie jest jakaś pomyłka, że jemu chodzi „o dziecko, które utopiło się i było zimne jak marmur”. Nie wierząc pielęgniarce poprosił do słuchawki matkę Emanuela i dopiero wtedy przekonał się, że to nie pomyłka.

Około 9.30 Emanuel zasnął spokojnie i obudził się po półtorej godziny. O 11.30 poddano go kąpieli i umieszczono na sali z innymi dziećmi. Lekarka dyżurna stwierdziła, że dziecko jest całkowicie zdrowe. Po jednym dniu obserwacji, 22 lipca chłopczyk wrócił z matką do domu. O jego uzdrowieniu rozpisały się gazety w całej Argentynie.

W kilka dni później karmelitanki bose z klasztoru „Corpus Christi” w Buenos Aires zaczęły zbierać dokumenty i świadectwa dotyczące domniemanego cudu, które przesłały do Postulacji Generalnej Zakonu w Rzymie. Postulator generalny przedłożył sprawę biskupowi ordynariuszowi diecezji Paraná i w tamtejszej Kurii Biskupiej w dniach od 17 sierpnia do 6 listopada 1999 r. odbył się proces diecezjalny, podczas którego swoje świadectwa złożyli lekarze, pielęgniarki, rodzice i krewni chłopca oraz inni świadkowie (łącznie 25 osób). Już 18 listopada materiał procesowy przekazano Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych w Rzymie, która 21 stycznia 2000 r. wydała dekret o ważności procesu diecezjalnego, zwołując na 10 maja 2001 r. Konsultę Medyczną, by dokonała ona oceny zjawiska. Wszyscy lekarze tworzący to gremium wypowiedzieli się za niewytłumaczalnością szybkiego, całościowego i trwałego wyzdrowienia na podstawie swej wiedzy.

Z teologicznego punktu wiedzenia zjawiskiem zajęli się konsultorzy teolodzy, którzy obradowali 27 listopada 2001 r. Także i oni jednogłośnie wypowiedzieli się, że niewytłumaczalne z punku widzenia wiedzy medycznej wyzdrowienie Emanuela należy uznać za cud wyproszony za przyczyną bł. Maravillas od Jezusa przez jego matkę, która wykazała swoją nieugiętą wiarę i spokój w tak bolesnym wydarzeniu. Sentencję teologów potwierdzili na swoim zebraniu kardynałowie i biskupi, którzy obradowali nad cudem 5 lutego 2002 r. W końcu 23 kwietnia, w obecności Ojca Świętego Jana Pawła II, został ogłoszony dekret o cudzie uzdrowienia Emanuela Vilar Silio za wstawiennictwem bł. Maravillas od Jezusa, karmelitanki bosej
.
Cud do Beatyfikacji
Sł. B. Marii Kandydy od Eucharystii
(Marii Barba)

(ur. 1884, zm. 1949, beat. 2004)

Cud przedłożony i zatwierdzony przez Stolicę Apostolską do beatyfikacji s. Marii Kandydy od Eucharystii, karmelitanki Bosej z Raguzy na Sycylii, wydarzył się już w pierwszą noc po jej śmierci. Służebnica Boża, długoletnia przeorysza i „mistyczka Eucharystii, zmarła w opinii świętości 12 czerwca 1949 r. Przez dłuższy czas, jeszcze jako przeorysza i później, pomagała w codziennym zmienianiu opatrunków jednej z chorych mniszek klasztoru, siostrze Małgorzacie od Najśw. Sakramentu (Teresie Occhipinti), która od wielu lat cierpiała na dziedziczną chorobę cukrzycy. Już w 1928 r. do cukrzycy doszły inne powikłania, jak zwyrodnienie stawów, a następnie egzema prawej stopy, która zajęła też dolną część nogi. W 1934 r. stopę objęło nadto owrzodzenie i bardzo ropiała. Pomimo tego, że chorą leczyło pięciu lekarzy i wszyscy byli zgodni co do diagnozy, terapia jaką zalecali, a która polegała na aplikowaniu maści i wyciągów z ziół, nie przynosiła żadnych owoców.

Wieczorem 12 czerwca 1949 r., tj. w dniu śmierci s. Marii Kandydy, chora, zmieniając sobie przed snem opatrunek, westchnęła do swej zmarłej długoletniej przełożonej, prosząc by wyprosiła jej łaskę wyzdrowienia. Zasnęła „ufając w pomoc swej świętej współsiostry”
. Rankiem następnego dnia, gdy o godz. 5.30 chciała sobie zmienić bandaże, zauważyła, że jej noga była całkowicie zdrowa po 20 latach cierpień i bezowocnych okładów.

Wyleczenie uznali też ku swemu zdziwieniu leczący mniszkę lekarze, a chora żyła bez dolegliwości do 2 lipca 1967 r., kiedy to zmarła na niewydolność serca w podeszłym wieku.

Dochodzenie kanoniczne w sprawie domniemanego cudu, jakkolwiek jego pamięć była w klasztorze ciągle żywa, rozpoczęto dopiero w 1986 r. W dniach 11 czerwca - 9 grudnia odbył się proces kanoniczny w miejscowej Kurii Biskupiej. Przesłuchano 9 mniszek, 3 żyjących jeszcze lekarzy, który leczyli uzdrowioną, 5 pielęgniarek i 2 inne osoby. W aktach zgromadzono także wiele dokumentów i zaświadczeń lekarskich.

Przedkładając dokumentację Stolicy Apostolskiej
 dołączono jeszcze do niej zeznania samej uzdrowionej i jednego z lekarzy, złożone podczas procesu o heroiczności cnót Służebnicy Bożej Marii Kandydy z lat 1956-1962.

Konsulta Medyczna lekarzy, zebrana w Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych 23 maja 2003 r., stwierdziła, że przedłożona dokumentacja lekarska jest wiarygodna, i uznała, że wyleczenie mniszki należy uznać za nagłe, całościowe i trwałe, przekraczające możliwości natury.

W dniu 13 grudnia 2002 r. analizą cudu zajęli się teologowie konsultorzy. Nie mieli wątpliwości co do przypisania cudu wstawiennictwu Służebnicy Bożej Marii Kandydy od Eucharystii, gdyż tylko jej wstawiennictwa, i to w dniu jej narodzin dla nieba, prosiła jej cierpiąca współsiostra.

Osąd ten w dniu 4 marca 2003 r. potwierdzili kardynałowie i biskupi, a Jan Paweł II 12 kwietnia autoryzował ogłoszenie dekretu o cudzie
. W następnym roku, tj. 21 marca 2004, Ojciec Święty beatyfikował Służebnicę Bożą Marię Kandydę od Eucharystii (Marię Barba), jako kolejną, ostatnią karmelitankę bosą wyniesioną na ołtarze podczas swego pontyfikatu.
Cud do Beatyfikacji
S. Eliaszy od św. Klemensa
(Teodory Fracasso)

(ur. 1901, zm. 1927, beat. 2006)

Spośród wielu nadzwyczajnych łask, uzdrowień duchowych i fizycznych, w procesie beatyfikacyjnym s. Eliaszy od św. Klemensa został wybrany i przedłożony do kanonicznego badania przypadek nagłego i niewytłumaczalnego naukowo uzdrowienia 57-letniego mężczyzny Pietro Milano z choroby nadciśnienia tętniczego, na którą cierpiał od dziesięciu lat. Dnia 4 lutego 2002 r. doświadczył szczególnego kryzysu zdrowia: poczuł silne bóle głowy, którym towarzyszyły wymioty i stan dużego osłabienia, doprowadzający do zemdlenia. Przewieziony niezwłocznie do najbliższego szpitala w miasteczku Acquaviva delle Fonti nieopodal Bari, gdzie po wykonaniu tomografii zdiagnozowano wylew wewnętrzny arterii prowadzącej do mózgu na wysokości szyi. Po udzieleniu pierwszej pomocy postanowiono skierować pacjenta do specjalistycznego szpitala w Taranto, gdzie niestety nastąpiło znaczne pogorszenie jego stanu zdrowia. Przyczyną był kolejny rozległy wylew krwi do mózgu, powodujący popadnięcie chorego w stan nieprzytomności. Poddano go reanimacji, jednak bezskutecznie. Stało się to o godz. 1.30 w nocy z 9 na 10 lutego. Lekarze wróżyli najgorsze
. Wtenczas małżonka chorego zaczęła wzywać Bożej pomocy i poprosiła o modlitwę Siostry Karmelitanki Bose z klasztoru p.w. św. Józefa w Bari, gdzie rano została odprawiona o zdrowie chorego Msza św. i modlono się w jego intencji przy relikwiach Służebnicy Bożej. Maleńkim relikwiarzem z jej włosami dotknięto też głowy pacjenta i stan jego zdrowia nieoczekiwanie polepszył się tego samego dnia. Chory odzyskał przytomność i pozostawał wybudzony. Czuł się coraz lepiej, jednak pozostawały negatywne konsekwencje wylewu, jak np. „podwójne widzenie”. Postanowiono więc podać go operacji i w tym celu w dniu 12 lutego został przewieziony do Polikliniki „Gemelli” w Rzymie. Podczas rutynowych badań po przybyciu do polikliniki okazało się, że operacja jest zbyteczna, bo wszelkie komplikacje poudarowe ustąpiły. Po kilku dniach obserwacji i wzmocnienia organizmu, w dniu 22 lutego pacjent powrócił do domu w pełni sił
.

W 2004 r. przeprowadzono w Kurii Arcybiskupiej w Bari dochodzenie diecezjalne w sprawie domniemanego cudu, którego ważność potwierdziła Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych dekretem z 1 października tego samego roku.

Już 10 grudnia na temat cudu wypowiedzieli się lekarze, członkowie Konsulty Medycznej przy Kongregacji, którzy stwierdzili niewytłumaczalność wydarzenia według wiedzy lekarskiej. Z kolei konsultorzy teolodzy, zgromadzeni na kongresie w dniu 7 lutego 2005 r., wykazali związek pomiędzy wezwaniem wstawiennictwa Służebnicy Bożej i uzdrowieniem i wypowiedzieli się, że to właśnie jej wstawiennictwu należy przypisać wyproszony cud. Takiego samego zdania byli kardynałowie i biskupi, obradujący 15 marca.

Dekret o cudzie dnia 19 grudnia 2005 r. zatwierdził Ojciec Święty Benedykt XVI
. W jego imieniu służebnicę Bożą s. Eliaszę od św. Klemensa, dnia 19 marca 2006 r., beatyfikował w katedrze w Bari kard. José Saraiva Martins, prefekt Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych.
Cuda nie dotyczące uzdrowień

Jak już zaznaczyliśmy, cuda zatwierdzane do gloryfikacji kandydatów na ołtarze to najczęściej przypadki powrotu do zdrowia, których nie da się wytłumaczyć z punktu widzenia dzisiejszej wiedzy medycznej. Jednak Stolica Apostolska bierze pod uwagę i zatwierdza jako cudowne również niewytłumaczalne naturalnie zdarzenia dotyczące zjawisk fizycznych. W tych przypadkach ocena wydarzeń należy nie do lekarzy, ale do powołanych rzeczoznawców, którzy dokładnie badają każdy element cudownego wydarzenia. Dwoma takimi cudami w ostatnich czasach, jakkolwiek wyproszonymi u Boga w środowiskach poza karmelitańskich, były następujące.
1. Cud rozmnożenia ryżu za przyczyną bł. Jana Maciasa

W 1974 r. został kanonicznie stwierdzony jako cud do kanonizacji św. Jana Maciasa (1585-1645), dominikanina, hiszpańskiego misjonarza w Peru, fakt rozmnożenia za jego przyczyną ryżu w jednym z hiszpańskich sierocińców w miasteczku Olivenza w Andaluzji. We wszystkie niedziele w parafii p.w. św. Marii Magdaleny wydawano tam skromny, złożony z ryżu posiłek dla ubogich miasta. W niedzielę 23 stycznia 1949 r., gdy proboszcz celebrował w kościele sumę, kucharka miała ugotować ryż. Nastawiła wodę w ogromnym garnku i udała się po ryż do spiżarni, która – ku ogromnemu zdziwieniu – okazała się pusta. W nocy bowiem złodzieje wykradli wszystkie zapasy ryżu i innej żywności. Jeden z worków z ryżem chyba im się naderwał, albowiem na półce gdzie leżał znajdowało się niewiele, bo ok. 750 gr. rozsypanego ryżu. Zgarnęła więc jego ziarna i wrzuciła do garnka, wypowiadając z wiarą słowa skierowane do błogosławionego rodaka: „Ojcze Janie Maciasie, ratuj! Ubodzy będą bez obiadu!”. I o dziwo, ryż zaczął gwałtownie rosnąć, tak, że trzeba było dostawić drugi garnek. Był on ośmiolitrowy. Zjawisko, oprócz kucharki widziała matka proboszcza oraz kleryk J. V. Ferrera, który nadszedł z kościoła. Ryż przełożony przy jego pomocy do drugiego garnka ciągle rósł, nawet bez mieszania go warzechą, więc zaczęto rozglądać się za trzecim garnkiem. Wtenczas nadszedł przywołany z kościoła proboszcz i widząc co się dzieje, kazał zdjąć garnki z ognia i wtedy zjawisko się zatrzymało. Z 750 gr. ryżu wrzuconego do garnka nakarmiono do syta 154 osoby (95 ubogich miasta, 17 chłopców i 42 dziewczynki z sierocińca)
.

Po 12 latach od zjawiska, w 1961 r., wszczęto proces diecezjalny o domniemanym cudzie. Przesłuchano świadków wydarzenia, eksperci zbadali mikroskopowo zachowane dwa ziarenka ocalałego, rozmnożonego ryżu, stwierdzając jego autentyczność. Wszyscy pozwani rzeczoznawcy wypowiedzieli się za niewytłumaczalnością zjawiska
.
2. Cud ocalenia załogi okrętu podwodnego zatwierdzony do beatyfikacji Marii Petkowić

Dnia 26 sierpnia 1988 r., w wyniku przypadkowego zderzenia się ze statkiem japońskim, utknął w wodach peruwiańskich na głębokości pomiędzy 12 a 20 metrów, okręt podwodny „Pacocha”. Załoga była zrozpaczona, bo praktycznie groziła jej śmierć. Tymczasem kapitan okrętu, Roberius Cotrina Alvarado, który był pochodzenia chorwackiego, wzywając pomocy Służebnicy Bożej, chorwackiej zakonnicy Marii Petković, nabożeństwo do której wyniósł ze swego domu rodzinnego, zdołał wyjątkowo łatwo, pomimo ogromnego, ze względu na głębokość, parcia wody, otworzyć całkowicie zablokowany właz do łodzi, ratując siebie i załogę. Nikt, pomimo tegoż ogromnego parcia wody nie ucierpiał, wszyscy wypłynęli na powierzchnię i zdołali się uratować
.

Oczywiście i w tym przypadku ocena wydarzenia w czasie procesu kanonicznego nie należała do lekarzy, ale do powołanych przez Stolicę Apostolską rzeczoznawców. Stwierdzili oni, że parcie wody na okręt osiadły na dnie oceanu wynosiło pomiędzy czterema a sześcioma tonami, a więc otwarcie włazu i wypłynięcie marynarzy bez żadnej dla nich szkody nie może być naukowo wytłumaczalne.

W obydwu powyższych przypadkach teolodzy konsultorzy nie mieli problemu w teologicznym osądzie cudów, albowiem było im bardzo łatwo wykazać związek przyczynowy pomiędzy wezwaniem pomocy kandydatów na ołtarze (bł. Jana Maciasa w przypadku rozmnożenia ryżu i Służebnicy Bożej Marii Petkowić w przypadku zatopionego okrętu) i zaistniałymi zjawiskami. W dniu 4 października 1974 r., po badaniach w Kongregacji, Paweł VI autoryzował opublikowanie dekretu o cudzie do kanonizacji bł. Jana Maciasa i dokonał jej 28 września 1975 r
. Zaś cud do beatyfikacji Marii Petković został przez Stolicę Apostolską zatwierdzony 20 grudnia 2002 r. i Jan Paweł II beatyfikował ją 6 czerwca 2003 r., podczas pielgrzymki apostolskiej do Chorwacji
.

3. Domniemany cud eucharystyczny badany do kanonizacji bł. Marii Kandydy od Eucharystii

W środowisku karmelitańskim domniemany cud nie dotyczący uzdrowienia, ale rozmnożenia konsekrowanych hostii, wydarzył się niedawno na Sycylii. Jak poinformował postulator generalny Zakonu Karmelitów Bosych, o. Ildefonso Moriones OCD, stało się to 15 stycznia 2007 r. w klasztorze karmelitanek bosych w Raguzie, podczas Mszy św. sprawowanej przy doczesnych szczątkach bł. Marii Kandydy od Eucharystii
.

Faktograficzny opis domniemanego cudu przedstawia się następująco: w dniu 15 stycznia 2007 r., aby odprawić Mszę św. w klasztorze karmelitanek bosych w Raguzie, zamiast któregoś z karmelitów bosych, którzy są kapelanami klasztoru, przybył jeden z kapłanów ze wspólnoty ks. Divo Barsotti, z grupą wiernych zaprzyjaźnionych ze wspomnianą wspólnotą. Siostry wiedziały, że Eucharystii będzie przewodniczył tenże kapłan, ale nie zostały poinformowane o tym, że przybędą wraz z nim zaproszone osoby.

Siostra zakrystianka planowała przygotować nową puszkę komunikantów do konsekracji na dzień 16 stycznia – rocznicę urodzin bł. Marii Kandydy od Eucharystii, tym bardziej, że wraz z przeoryszą klasztoru upewniła się wieczorem 14 stycznia, że w puszcze znajdującej się w tabernakulum było około dwudziestu konsekrowanych hostii. Dodała więc tylko cztery komunikanty do konsekracji na patenę celebransa, świadoma w przekonaniu, że wystarczą one dla wiernych, gdyż wiedziała ile osób przychodziło na Mszę św. w normalny dzień powszedni.

Tymczasem nazajutrz, zauważywszy z chóru zakonnego, że liczba wiernych przybyłych na Mszę św. znacznie przewyższyła tę spotykaną codziennie, wraz z przeoryszą prosiły bł. Marię Kandydę, aby wyprosiła cud, by nikomu nie zbrakło Komunii św. O to samo modlił się również nadzwyczajny szafarz Eucharystii, 57-letni mężczyzna, który po otwarciu puszki przed rozdawaniem komunii św. zauważył, że nie ma w niej wystarczającej liczby hostii.

Domniemany cud polega na tym, że pomimo, iż do dyspozycji posiadano mniej niż trzydzieści konsekrowanych hostii, do Komunii św. przystąpiło ponad czterdzieści osób, i pozostało jeszcze ponad pięćdziesiąt komunikantów
.

Tenże domniemany cud jest obecnie badany kanonicznie w celu przedłożenia go do kanonizacji bł. Marii Kandydy, beatyfikowanej przez Jana Pawła II 21 marca 2004 r.
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